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w czesny ?  M oże potrzeba, b y  jeszcze istniały w  poszczególnych 
punktach takie m ałe szkoły p isan ia? X. T. D.

P  r z e g  I ą*d h o m i l e t y c z n y .  K w artalnik pośw ięcony 
zagadnieniom  kaznodziejstw a polskiego, w ychodzi w  K ielcach, 
podpisuje X. dr. Z. Pilch, K om itet redakcyjny stanow ią : X. C ie­
szyński, X. D r. W . Kosiński, X. Dr. Z. Pilch, X. D. Szopiński, 
X . Dr. St. Żukow ski, zaczął w ychodzić w r. 1923, dotychczas 
ukazały się dw a zeszyty. P rogram  pisma, zatytułow any : K u 
odrodzeniu am bony polskiej, jest jasnem, spokojnem  a stanow- 
czem  i pełnem  zapału oraz siły męskiej postawieniem  spraw y. 
O gran icza się do rzeczy istotnych : pragnie pom agać ducho­
w ieństw u do kształcenia się w  kaznodziejstwie, ułatw ić mu 
orjentow anie się w  now ych zagadnieniach am bony, służyć ma- 
terjałam i, informacjam i, w skazów kam i do trudniejszych tem atów 
kaznodziejskich. W yb rało  w ięc sobie pismo drogę trudną, nie 
id zie po popularnej linji drukow ania goto w ych  kazań, ale rze­
czyw iście istotną.

U kład pism a w ydaje mi się bardzo dobry: artykuły, am ­
bona i życie, m aterjały i szkice, kronika, recenzje, bibljografja. 
S zata  zew nętrzna popraw na, choć w olę osobiście kartę tytułow ą 
bez winiety, aniżeli coś banalnego. Cena zasadnicza w ynosi 4, 
w ięc obecnie 40.000 mkp. C hw alebną jest zniżka dla k leryków  
do połow y. ft

Pism o red agow ane jest w zorow o, poziom  jego jest w ysoki. 
W spółpracow ników  poza Kom itetem  redakcyjnym  ma d otych ­
czas 7. Zeszyt drugi jest znacznie lepszy niż pierw szy, zw łaszcza 
dział kroniki, recenzyj i bibjografji, o który tak trudno. Życzę 
nowem u pismu, by każdy zeszyt był coraż to lepszy, by  pismo 
nie tylko było  w  ręku każdego księdza polskiego, lecz także, 
b y  było jego  kierownikiem . Ufam , że pismo w  tak kapłański 
rozpoczęte sposób, cieszyć sie będzie b łogosław ieństw em  Bożem .

X. T. D.
K w a r t a l n i k  t e o l o g i c z n y  w i l e ń s k i .  W  jesieni 1921 

X. Dr. B olesław  W ilanow ski, baw iąc w e L w ow ie, w stąpił do 
mnie i między innemi zaznaczył, że „P rzeg lą d -T eo lo g iczn y“ ma 
pew ne niedom agania redakcyjne. Przyznałem  mu słuszność, sam 
je zresztą w idząc. G d y mu tłum aczyłem , że do postaw ienia 
pisma na odpow iednim  poziom ie potrzeba większej liczby w sp ół­
pracow ników , aniżeli to  jest dotychczas, w ystąpił z propozycją, 
by  stw orzyć obok kom itetu redakcyjnego w e L w ow ie  osobny 
kom itet w  W ilnie, a pismo obaj byśm y podpisyw ali jako re- 
daktorow ie. Poniew aż sam nie m ogłem  o tern d ecyd ow ać, przy- 
rzekłem X. W ilanow skiem u, że porozum ię się z kom itetem  i dam 
mu odpow iedź listownie. K om itet przyjął propozycję X. W ila­
n ow skiego, a ja wysłałem  mu pismo, zaw iadam iając go  o tern.

D nia 17/XI 1921 odpow iedział X. W ilan ow ski: „C zuję się


